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PISMO MŁODZIEŻY HARCERSKIEJ. 

Rok II. Dnia l Listopada 1918 r. Nr. 9. 

Dzielność i karność~ rzetelność i gorąca 

milość Sprawy, ofiarność w jej służbie oto ide

ały Harcerstwa; te cechy wnieść pragniemy 

w życie powszechności polskiej~ aby je uczynić 

mocnem, pięknem i trwałem. 

Cen_a 60 fen. w Warszawie i na prow. 

Ideały Mickiewiczowskich Filaretów, odro
dzone w polskim ruchu harceskim są wszak idea
łami całej młodzieży polskiej. Te ideały nie 
pozwolą jej doby wielkich przemian zmarnować 
w bezczynie i rozbiciu. Wartkim i potężnym 
prądem, który obce tamy rozniesie, a braci 
wszystkich za sobą porwie, dąży młodzież 
polska pod 'hasłem jedności i mocy. 
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RACŁAWICE. 

Leży przedemną 
garstka szarego prochu
drobne, rozsypane grudki 
ziemi.Ob.ok kartka:Racla
wice - lipiec 1914 roku. 
Tak mało! - Obojętny 
i nieświadomy zimno spoj
rzy na tę szczyptę pyłu, . . . 
wzruszy moze ramtonami . . 
1 powie - sentymenta-

" ~ . lizml -. ~.le d la każdego, 
kto w du~zy SI tęczę marzen 1 ukochań, komu 
d;ły łdrce"'" n~ dży,ięk. wielkich . imion, temu ta 
btała ... kartfa 1 ta Ztemta, wyda stę czemś tak wy
mow,:le. , ~ak wyrtżne~, że prawie żywem. 

Z1emta z RacławteL 

archiwum 

A komu łzą zaszkli 
się oko, czyje us ta mi
łośnie przypadną do tej 
garstki ziemi, temu ona 
w tym zetknięciu ·wypo
wie wszystkie tajemnice 
onego pamiętnego dnia, 
gdy padała na nią go
rąca krew krakowskiego 
chłopa, ten wyczuje dziś, 
po latach tylu, krwi owej 
niezamarłe tętno. 

• • 

Dzień 
jakiś, niby 

• • • o • • • • o - o • • 

Lipiec 1914 roku ... 
dziwny, nie lipcowy, ale jesienny 
pochmurny i szary, ale takiej nie-
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z~"b~!ej h jasności pełen. Wiatr przeganiał po 
me Je c rn.ury skłębione i gęste, a na widno
kr_~guk, g~z1e sfalowana linja wzgórz zamykała 
WJ o pol, :"'ydawała się, że te białe i siwe 
kłęby obłokow ~łyną-tuż .nad ziemią... l dziw
!"Y. był ~on~ast 1ch ruchu 1 biegu Z<'! spok · 
l CISZą ZtemJ. O)em 

Śmierć. w~~ystko zaciera, wszystko jedno
czy • na J?rZy)~ctoł, .na. .wrogów jedną kładzie zasło
nę - Ciszy 1 ukojema ... 

~rnąc '.": ~ypkiej, suchej podorywce pod
chodziiDy. błtzej. i, odkrywszy głowy, s ta jem 
przy r~og1lce m1lczący i zamyśleni. Y 

Parniętam ten dzień, jak dziś! .. . 
. Ch~ury roz~~d~on~, wiatr szumiący po zo-

ranej roh, mepokoj, )ak.eao pełne by' · 

.Nte patrzałem na towarzyszów, nie bada
te~ tc~. twar~y, słowo żadne nie · uleciało, ale 
~_1em, tz. mysi w nas była jedna i jedno uczu
Cie . . Cos. nam targnęło duszę do głębi, coś prze
pełmło p1erś, ja~ieś skrzydła załopotały w ser
c~ . .. Na ~sta Clsn~ły się słowa nieuchwytne 
mewy~owtedziane, niby modlitwa rzewna a łza~ 
wa, dztękczynn.a razem i błagalna... I wiem, że 
w hucz~mu w1chru, w szeleście traw i drzew 
na mogt!~ J?rzemawiała do nas Ojczyzna. nasza 
tak wyrazme, , z tak nieprzepartą siłą, że nie 
było ch:Yb<l; mtędzy nami nikogo, ktoby jej nie 
słyszał 1 nte zrozumiał. 

t · <> <0 pOWJe
rze J to zasnute, . a zarazem tak świet.liste niebo 

wszystk? było mby zapowiedź burzy czegoś' 
~o przyJdzte, co jak wiatr szumne a ~awrotne' 
~a~ t~ skłębiona, lotna masa chmur groźne bę: 
zte.' n.lepc:>~strzymane. Coś, co zamąci senn 

pokoJ zt.e.mJ 1 tęskną ciszę pól... Wojna... Y 
. Ktoz przeczuwał, że ten czas głodu 
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ma i wojny" ju~ tak blis.ki, któż ~iedział, fe 
po onym polu 1 po całeJ ziemi - jak wtedy 
J?rz.ed .,laty - znów przejdzie .wybladły cie~ 
smterct. ... · 

k D ~dy~~; s~li .drog~ od J~n~wickieg~ dw~r~ 
u Zlem~er~:yco~, .serce mi biło mocno a du

szy głos Jakts ~~w1ł: .. Czy wiesz, gdzie jesteś 
M co. wuok two J plltrzeć będzie, zali nie czu: 
~esz, ze spełnia ci się to, coś marzył daw~o 

awno?... ' 

Przy _dro~ze . rosło brzóz kilka białych, 
a. złotawe .'ch .listk.J szeleściły, drżące, jakby po 
mch _szedł taJeromczy podmuch i westchn' · Dale b .l • d . . teme. 
. j Y< me uzy wąwoz o_ zielonych zboczach 
' wreszcie - owo pole ... 

ku D ~ozl~g!a przestrzeń, .wz.nosząca się lekko 
, Ztemte_rzycom - gdztemegdzie falista i nie-

rowna - stwa była zaorana m' · · · ]' 'ł l . . . • . . • leJSCaml Jeno 
sm l z .otem swt~z_ych s~1erni i niezżętych iesz-

cz.e a!Jow. owsa ' )ęczmJenia. T u i owdzie bar
j;llj ju~. ZJeleń łąk, drzew trocha, smuga dale-
~c l asow... Na lewo wysokie wzgórze, z pię

c''\. drzew . na szcz_ycie - to przedchrześcijań
skie_ grodztsko, gdz,e po bitwie stał, pono, rados
ny 1 )asny Naczelnik i patrzał... 

. U stóp wzgórza, nieco nad poziom wznie-
SIOna, pła.ska prz~strze~ •. drobną trawą porosła_ 
to pozycJa. mosk!ewskte) baterji, miejsce walki 
g\~ałtowne.~dz.rał~ srebrzysta kosa J-
sktego ·Hrona · · ·• po k ~· opa ~tszcz <'8. wycinając wrogich 
an,~n erow, t~~ osz Gfo acki zdusił czerwo

ną IV akus~ką apał a aty .. . .l rrzed .al!'i~Wpr •WO, na zJ kka podnoszącej 
~~ ł?~Z"C me pola n~· ły dwa oddalone 
r& Y' ·felpagó.xk-i-- iX,.nie -uż kępki zieleni· 
Ji faz . e{ drz km ies, tro ę nikłych krze~ 
ll~0';{: ZIO a poi~Z;. "'ti1lwy i kwi t Oto mo 'ł 
~ ~~~\.\~~:~L7bi ci, co ~·:r; 

archiwum 

- .,Jam jest Ojczyzna twoich ojców święta· 
.,Nademną w1ał sztandarów orli szum, ' 
.,Strącona z tronu, okowana w pęta, 
.. Żyłam prze~ wiek echami dawnych dum, 
.. Gar~ząca ~olem, w duchu nieugięta, 
.. Choc wrogow mych naigrawał mi się tłum" 
. Schylam s!ę_ i podnoszę szarą bryłkę, a pr,zy-

ctsnąlszy do meJ ukradkiem ąsta, czuję, jak, 
~es po _ona ze mną w tym pocałunku, szeptać mi 
)ęła Ctcho: 
- · "Przodkowie twoi krwią swą zapisali 
"W przeszłości mej czerwonych tyle kart 
.,S":e. serca kł.adli na mych losów szali, ' 
.. Wsrod bur~ ~ klęsk niezłomny mieli hart .. . 
.. -A ":' tobte_z dla .'":nie serce się nie pali? .. . 
.. W stan, zbroję wdzie-J, bądź ojców swoic/t war l!... '). 

. l przy tym ~kron:nY.m, zapomnianym gro-
bte, . z garstką te) poswtęconej ziemi w dłoni 
czyn1łem po~tanowienie mocy i oddania, a ser: 
cem roz.modl.~n~m ~~zyr~ekałem duchom pole
głym w1e_rnosc 1 _cze~c mezmienną. I ci, śpiący 
P?d n:og1łą, byh mt upostaciowaniem i wciele
':ne_m zyw~m ~~zystkich. ideałów, wszystkich 
sw1ateł, ktore_ ls':uą, czło~1ekowi, gdy spoglądać 
poczyna na z~c~e 1 ludzt szeroko roztwarteroi 
oczyma mło~osc!·. !'~k wiele .z tych słońc pło
nących g as t . pozmeJ, pospohtość i proza! -
A ~v~edy, gdys~y stalt gro111adką skupioną i snuli 
~ysh l marzema_. wierzę, nie było śród nas ni 
jednego, cob:l:' !ue czuł . owych tajemnych nie
zbadanych. mc1 poJączeń serc naszych z ser
c~m Polskt. P.od bezpośredńiościa tego zetk
męcla przepełm~a nas miłość i głęboko zapadło 
w duszę odczuc1e zespolenia i 1· edności z· . . . 'em1a 1 my!. .. 

' } L. Rydel. 
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Dziś, gdy to piszę - choć od onej chwili 
tyle się przeżyło wrażeń, tyle minęło wielkich 
dni, pełnych mocy i nadziei - nie straciła ona 
dla mnie nic na wyrazistości i głębi. Spójność 
i lączność naszych istot z Ojczyzną, tak jasno, 
tak fizycznie prawie, wyczuwalna, sprawiła, ż~ 
chwila przeżywana stała się jedną z takich, któ
re, napłynąwszy do duszy, wtapiają się w nią 
i przemieniają w jej cząstkę nierozdzielną i istot
ną, które na życie całe są przeczystym żródłem 
nieustannych wspomnień i szlachetnych podniet. 

Parniętam jedną noc na Wołyniu ... 
Siedziałem z towarzyszami przy ognisku. W o

koło był las-bór szumiący i ciemny, migocący jeno 
błyskami licznych ogni. Pełno w tym lesie by
ło przytłumionego rozgwaru ludzi, ale w naszej 
gromadce słyszałeś tylko cichy trzask ogniska, 
gdzie żarzyły się białe brzozowe polana... Wpa
trzalem się w blask płomienia... l pomnę, że 
było mi wtedy dziwnie· smutno i ciężko. Chwy
ciła mnie niewypowiedziana tęsknota za wszyst
kiem, com zostawił gdzieś daleko we świecie
co było drogie i bliskie... Przesunęło się w umy
śle wszystko doznane dobro, wszystkie przyjaz
ne twarze, wszystkie jasne chwile... A gdy 
przyszedł obraz tego dnia na Radawiekiem bło
niu, gdym ogarnął myślą wspomnienie to, do
znałem tak dziwnego rozjaśnienia ducha, jakby 
dłoń czyjaś wstrząsnęła mną i zwiała smutek. 
Odtworzyłem w sobie z całą dokładnością wra
żenia owe i myśli, przypomniałem przyrze
czenia, jakie mi wtedy w duszy dojrzały i obję
ło mnie uczucie takie, jakiego doświadcza czło
wiek, gdy mu w chwili zwątpień i smutków 
ktoś mówi dobre, krzepiące słowa. Wydało mi 
się, że z dalekiej, cichej mogiły płyną ku mnie 
opie"kuńcze, skrzydlate duchy, którym ongi ślu
bowalem cześć i miłość. Otaczają mnie niby 
srebrny opar, przysłaniający wszystko, co złe 
i ciemne, poją radością i siłą ... 

I wielekroć jeszcze - później - niezmienna, 
jednakowo silna pamięc Racławic, tkwiąc we 
mnie głęboko, była mi jako zdrój, skąd czerpa
łem światło 1 moc ... 

. . . . . . . . . . 
Długo, długo staliśmy cicho przy mogile, 

a wielkośc i powaga przeżywanej chwili ryła 
nam w sercach· niezatarte słowo .,Ojczyzna". 

Rewo. 
00000000 

KOŚCIUSZKO JAKO IDEAŁ 
POLSKIEGO HARCERZA. 
Drugą cechą charakteru Naczelnika, który 

przez nas skautów winna być naśladowaną- to 
Jego bezgraniczne, ochotne, a ofiarne poświęce-

nie wszystkiego d la Sprawy. Życie j ego było 
ciągłą ofiarą z Siebie, składaną na ołtarzu Oj
czyzny. Była to nieustanna, czujna straż .. u oj· 
czystych szańców". Ponad własne szczęście, do 
którego przecież każdy ma prawo, wyżej stawiał 
Kościuszko dobro i szczęście Polski - salus 
Reipublicae- jemu podporządkowując bez skargi 
i żalu Swoje własne .. J a" i Swoje osobiste 

h .. .,c c ę o 

Od onej chwili, w której w głębi duszy 
przysiągł wobec samego Siebie - jeszcze przed 
publicznym aktem - wierną synowską Służbę 
Polsce, pozostaje' On aż do zgonu wiernym te
mu ślubowan'iu serdecznemu. Postanowił dobro
wolnie, a niezłomnie Polsce służyć, a to posta
nowienie uczynicnem było nie pod wpływem 
chwilowego nastroju czy wzruszenia, ale w tern 
głębokiem przeświadczeniu, że jest to Jego sy· 
nowskim obowiązkiem i powinnością, a zarazem 
w pełnej samowiedzy, że droga obrana jest cier
nistą i męczeńską. Wiedział o tern zaiste dobrze 
Kościuszko i przeczuwał tę całą tragedię. macie
jowicką, tę smutną Swą tułaczą, a bezdomną 
starość, a jednak nie zawahał się, lecz odważnie 
i z po dniesionem czołem wstąpił na ową "via 
dolorosa". Zdawał Sobie jasno sprawę, jak 
straszną bierze na Swe samotne barki odpowie
dzialność przed Narodem. i historią, kiedy na 
krakowskim Ratuszu podpisywał manifest po
wstańczy, ale nie cofnął się lękliwie, nie usunął 
się wygodnie, jak tylu innych, lecz spokojnie, 
a mocno ujął w Swe dłonie tę narodową wła
dzę. bo naczelnem przykazaniem Dlań była 
zawsze Polska. 

T ego serdecznego ukochania Polski nie 
zdołało w Jego sersu nic osłabić lub stłumić: ani 
zimna obojętność ludu i prywata szlachty, ani 
bolesna klęska maciejawieka i późniejsze długie 
dnie, spędzane w ponurem moskiewskiero wię
zieniu, ani wreszcie nawet samotna śmierć na 
obcej ziemi. Tak płomienną była Jego miłośc, 
tak potężną, a niezłomną wiara w Zmartwych
wstanie Polski, że przetrwała wszystkie próby 
i zwyciężyła. I choc gasnące oczy W od~a nie 
widziały w godzinie śmierci nad sobą błękitu 
polskiego nieba, choć nie danem Mu było dożyc 
upragnionej chwili Wyzwolenia, to jednak umie
rał z tą wiarą, że ta błogosławiona chwila na· 
dejdzie i tę wiarę serdeczną oraz to synowskie 
ukochanie Polski przekazał w testamencie Na
rodowi. 

Harcerska miłość Polski winna być nietylko 
bodźcem d9 bohaterskich czynów na polu walki 
orężnej, ale również krzepiącą otuchą i umocnie
niem w szarzyżnie codziennych obowiązków 
i codzienne pracy. Bo tylko wtedy, gdy będzie-
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my umieli i chcieli nie tylko pięknie, a mężnie 
u Ojczyznę ginąć, ale i dla Niej wytrwale 
z pożytkiem w cichości i zapomnieniu pracować
tylko wtedy będziemy godnymi idei Kościusz
kowskiej spadkobiercami i wykonawcami. 

Fryc/ery/r. Plollner 

Mława w pażdzierniku 1917 r. 
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NA NASZEM WYBRZEZU. 
GAWĘDA. 

Zerwał s1ę lekki wietrzyk i cichy szum 
poszedł od morza. Ugięła się srebrno-zielona 
trawa wybrzeża, zakołysały się sosny na wzgó
rzu Biruty. Chłód jakiś powiał po wybrzeżu 
i pierwszy mrok zapadł na ziemię. 

A tam na zachodzie morze mieniło się ty
siącami barw, igrały migotliwe promienie sło
neczne. Morze spokojne, drobne jeno fale 
omywały brzeg, jakby pieściły łagodnie złoty, 
nadbrzeżny piasek. A przed nami, jak co wie
czór, słońce kładło poprzez morze złocisty, jasny 
pomost. Była to jakby usłana promieniami dro
ga, co poprzez szemrzące fale wiedzie nas 
w cudną, tęczową krainę marzeń. 

Czułyśmy to wszystkie stojąc nad brzegiem 
morza. Nie widziałyśmy, że chmury już pokryły 
niebo, że chłód przejmuje powietrze, bo stały
śmy zapatrzone w złoty pomost, bo marzyła się 
nam wyśniona kraina ,.kędy zapał tworzy cudy, 
nowość potrząsa kwiatem i obleka nadziei złote 
malowidła" . 

A sł.ońce raz jeszcze ostatni zabłysło, pro
mienie raz ostatni ozłociły kapliczkę Biruty 
i rozżarzona kula ognista stoczyła się w otchłań 
morza. 

Znikł pomost promienisty. Morze się burzy; 
szum głośny idzie po falach. Złowieszcze jakieś 
pomruki jęły wydawać bałwany i rozbryzgiwały 
się o brzeg, coraz to dalej i dalej ... 

· a"-"'a ugiii'ftła ię coraz niżej, z cichym 
chr s tem o l rały Sl o siebie jej srebrzyste 

ołysało 1ę morz , zahucz y bałwany, świecąc 
zdaleka reb~·bi~ą 'pianą. 
~ odpowiedzi z~zu 
uuyy, j ę~ "'Wichr 1 Ptzele ia 

· or~y s1ę, tuma y pii!sku. 
. ~aliłj! lę la przyro a, 
J ~ne 1 P.rbn e 'g p rzez ur 
Smutek- • !!'J<rl6t "PO 1ał 

~_) 

archiwum 

iał las na górze 
nad wybrzeżem, 

że znikło słońce 
liwe fale morskie. 
nad wybrzeżem, 

przenikały do głębi nasze dusze. Stałyśmy nie
ruchome, zapatrzone w dal morską, gdy jedna 
przerwała: 

- Czy nie doznajecie w tej chwili dziw
nego uczucia: uczucia tęsknoty za czemś uko· 
chanem, drogiem, a zarazem nadziei i nawet 
pewności, [Że : ta żałość niedługo potrwa i te 
jasne chwile znowu wrócą. Tak jest błogo na 
duszy, bo cale serce przepełnione umiłowaniem 
i tęsknotą. Czyż tego nie czujecie? 

- O .: nie, ja czuję 'V: duszy dziwną pustkę, 
zda mi się, że dążyłam do czegoś pięknego 
i oto straciłam drogę, nie wiem teraz dokąd iść. 
Dziwne przygnębienie ogarnia :mnie po zacho
dzie słońca, czy was nie? 

- Nie, ja czuję wręcz przeciwnie. Słońce· 
jest dla nas symbolem naszych ideałów, które 
przecież nie znikają wraz z niem. 

Patrzcie, jak się zmieniło wszystko, gdy 
słońce zaszło. Jakiś niepokó j widać naokoło, 
czyż nie czujecie w przyrodzie smutku i przy- . 
gnębienia. A to wszystko d latego, ze znikło 
słońce, które jest żródłem~życia , słońce, do któ· 
rego zwraca się świat cały. Pqmyślcie coby 
było, gdyby to słońce zaszło już na zawsze? 

Ale ja właśnie pamiętam w tej chwili , że 
to nasze słońce ideałów nie zaszło i nie zajdzie 
nigdy, i dlatego nigdy nie czuję przygnębienia. 
Nie wolno czuć pustki w duszy, trzeba ją mieć 
przepełnioną gorącą miłością najwyższego dobra. 

Nie wolno nam mówić, żeśmy straciły dro
gę, to nastrój chwilowy całej przyrody, dla któ
rej znikło słońce. Ale my poza tą drogą, którą 
słońce usłało . przez morze i . wraz z nią znikło, 
mamy jeszcze inną, której nigdy nie stracimy. 
Czemżeż bowiem jest dla nas harcerstwo? Czy 
nie czujecie w tej chwili. że nasza idea jest dla 
nas wszystkiem, a czemuż 1 ją zawdzięczamy, 
jeśli nie harcerstwu? 

- Tak, ja w tej chwili zrozumiałem do
piero, ile nam harcerstwo dać może. Kiedy 
naokoło zobaczyłam taki cudny świat, poczułam 
potrzebę udoskonalenia swej duszy, aby harmo
nizowała z ogólnem pięknem natury. Czyż nie 
prawda, że nie umiałybyście teraz post~pować 
brzydko. bo .to byłby dysonans w tej ogólnej 
harmonii piękna. Dawniej mi nigdy takie myśli 
nie przychodziły do głowy, to skauting je we 
mnie rozbudził, skauting mi również da drogę 
do udoskonalenia siebie. 

- Spójrzcie tam koło pomostu stoi dwuch 
skautów wileńskich, czy nie czujecie, że om mu
szą myśleć to samo? 

- Tak i zato kocham harcerstwo, że jed
noczy całą młodzież, że pozwala nam odnaleść 

l 

., 
i 
J 

l Listopada 1918 r. H AR CER z. 5 

siebie w duszach innych. Teraz dopiero znalaz
łam ludzi, których rozum1em, i któ rzy mme 
rozum1eJil· 

- l pomyślcie, że niedługo większa częsc 
młodzieży będzie z nami, a wszyscy jednym 
duchem ożywietri, czyż to nie o nas powiedział 
Mickiewicz, że .serca niebieskie poi wesele, kie· 
dy je razem nić powiąże złota". 

- Teraz rozumiem, czem jest braterstwo 
skautowe, rozumiem dlaczego mam kochać 
wszystkich, co jednej idei służą. Dzisiejszy 
wieczór rozniecił w pas nowe czucie, które oby 
nigdy nie zgasło. 

Beli no. 

Połąga, lipiec. 

00000000 

CO WIEDZIEĆ NALEZY? 

JAK ZAPOBIEC ZŁYM WPŁYWOM 
POGODY NA ZDROWIE? 

p o d e z a • m r o ~ \lo 

1. Włożyć nauszniki i ręko.wiezlci. 
Z. Buty i rękawiczki rnua"Z.(l być wyaodne i do•tatecznie 

luine. T c.m łatwiej bowiem odziębić nogi i ręce. im berdziej 
są one przez uciek ubrenio, poz.bawione doatatecznego przepły· 
wu krwi. 

3. Najbardziej na odtn~oicnia naraione tq otoby ile 
odiywiane i małokrwi..te. 

4. Popękane od mrozu ręce po uo.kliwcm wyaua'l.eniu 
natrzeć gliceryną lub waseliną - najlepiej przed pój8ciem tpać.. 

) . Podcu.s manz.u nacierać aęato uny. policzki. no.s 
i podbródek. Uczynić to z.aru po wyjiciu 'Z miea'Zka nia. 

O ~ n a k i o d m r o i e n i a . 

Sino--czerwone ai do białego ubarwienie akóry. Zimne 
dren.cz.e.. Silniejaz.e uczucie zimna. Ogarniajłlco z.nuienie. 
Skłonność do anu. Chód niepewny. 

Pierwtzn pomo c. 

Porusuć powoli nogami i rQkami. Tupat. nogami. Ude
.:rzać rękami o pie.rai (z duiym rozmachem). 

Zm:nzłych ostroinie trtlntportow3Ć ze względu na kru
cho$ć ich~ kości. Ubranie rozcii\Ć ntt tz.wuch i zdj,.ć. Prud 
wnie!lieniem do chaty nn.cicrać ciało i końc-zyny łniegiem lub 
flanel4. Wnieść chorego do zimnej aieni. Rozcierać w do.lazym 
ciągu. jt"śli tnebu, tutnj zottoaownć aztuczne oddechanie. 
W nieść do zimnego pokoju. Ułożyć w łOi ku i ciepł'o p~;zy .. 
krjtć. Otworzyć oknn. Napalić w pieru (nby zmiana tempe
rntury o~by1n aiQ jak nojłagodniej). Podnwaó c horemu gorflC:e 
napoje: kawę, herbtLtę:, bulion. Zo.mkn"ć okna. 

SI. Pr. 
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= 
"TO I OWO". 

ZEWSZĄD. Z Amcn•kmi.skimi braćmi moie jui nieza· 
długo z.:awnemy znajomość. akoro poiar wojny z.dak tię. dop· 
sać. a łudzko.ść cała z upragnieniem oczekuje. jutrzenki praw
d-z.iwego pokoju. Dziś jednak nie:atety bardzo tk~pe i pruata
nałe już wiadomoici o nich potiada.my. Harce.ratwo w Stmuu: /1 # 

2;ł'duoczOil)'ch rozwija się {jak widać z : lca.rt pitm;t. .. Sokół 
Polski .. ) w łączności ze związkiem Sokolim: akauei tlanowill 
niej•ko mlodziei aokolą, .naczelnilUem" jeot d·h J. Zau<>h•· 
To też harceratwa brało udział wspólnie z sokołami w uroczy• 
stoiciach no:rodowyc:h we wa"Zyatkic:h więknych ol:rodkaeh 
iy;ia polakiego za oceanem. w przyj4ieiu Ignacego Padercw ... 
skiego w Pitt1:burgu. wrenc:ie dz.ii niejeden karnie. etan(\ł 
w szeregach. Od dwueh lat urządzane są kolonje, obozy i wy• 
cieczki wakacyjne. Choć zapewne prerie i puazc.ze ameryktu', .. 
akie na]~ą już do historji. jednak nasi harcerze maj(l i dz.ii 
jeszcze dość przestrzeni, dość dzikiej przyrody do prowodzenu~ 
harców. 

-1-T .,Silny je-st Duch Polski, nic go złamać nie zdo-ł'o, ni 
ugiqC, ani m~ka i prze$ladowanie, ani tułnczkn l wygnnnie" -
głosi gawc;da obozowa z Htnców Kijowekich iicic kreaowej 
placówki. Oto co mam nios.q "Listy Polekie z Dniekiego 
Wschodu", pismo wydawane przez Polaków w Chorbinie: 

.. \V Imię Boże rzuca aiewcu t.iorno ntt łan pol1ki. 
,. W i mit; Polaki "Listy" naez.e pój d q w •wint olbrzymi, 

co się rozległ' od wód świętych Bajkału aż do Ocel\nu. hy za· 
stukać. do dzwi polakich l z.awołać: Wetotlc:le l Wyprostujcie 
pochylone w jarzmie karki i epotk3jc ie wzrokiem wolnego 
człowieka tłońce Polaki wolnej l jako juezne bydlq koidy 
z n~a przez. lat tyle dżwigał jorzmo d la obcego włfidey. :i.yły 
ciflgnął w pracy i wyau.aznł dlań swe mó-zgi, io ztechł L akost· 
nial dla Ojczyzny-Matki l 

.. Czyż WTÓcimy do Ojez.yz.ny, jako mnrnotl'owny eyn)l 
Przebóg, jeszcze g.fowa, mię:Śnie, eerca nasze c:zujq. zdolne Ił\ 
do cz.ynu: tam Ojczyz.n;:t;·Matka naa-z-a. woła na ewc dziec i: 
Surauro c:ordat wznieście sercal idżcie twonyC nowy wnrntat 

· życia w Pol•ce. Twónmy Poltkq wolnq i boga/q lU lud 
obywa/e/ski!• 

Przeglądamy dziewięć numerOw dwutygodnika, pięknie 
wydawanego i umiejc;tnie r~cłagowanego. Z tych atronie pol· 
akieh, Htogra.fowanych .w s:slabic t:aamnrskitgo olłr(gll tUO~ 
jtlllltgo•J nie tylko rnoiemy zaczerpnąć wieiei o tt>m. c o rc>o 
dacy n&ti h~n daleoko na k:rańcaeb Azji my8hl i czują, nłe 
prudewnystkiem wzmoenić w :sobie pewnoić - nie wiarę, 
lecz pewność - ie ciężkie chwile. obecnie cic;iaz.e nii kiedy· 
kolwiek · - p~my dziqki sile ducha poltkiego. 

Zarówno z artykułów .,Listów''. jak z kroniki iycift 
polskiego w Mandiul'ji bije wprott w oczy ścieły zwiq,uk. jalci 
istnieje międt.y emigrantami nal', dalekiej{obcz-yż.nie .a Poltk ... 
Pomińmy obchody i uroc:.zyttolci narodowe - majfl one tem 
jetzeze więks'Ze. niż. gdzieindziej : znM·..unie: budzić. i knepiC 
ducha -" jednak nie mog(l być dowodC'm wytrwo.łego. codzie n .. 
nego patryjoty:z.mu. \V-ła8nie z.aś przyk~ady takiej eurcj. cichej 
pracy codziennej daj'ł nam c:; rodacy nl'l emigracji. Czy cho· 
dz.i o szkołc; polską w Charbinie, czy o bibljoteczki ruchome, 
czy o pomoc Polakom w Polsce i nt\ Litwie - tłychać nie 
tylko tarn słowa i widzieć można ofiary picniQine - n lo widoć 
pracę, ofiarę najcenniejszq, gdyi najeHniej wiqiqcq ofiarodo.wc:ę 
l: tym. któremu aic; pomaga. 

Polacy w Mandiu_rji wtłuchują aię pilnic w te glo,y, eo 
hen daleko od Poznania, Waraz.awy, Wilno do nich dochodzq_, 
lntereeuj<'l sic; każdym objawe1n iycio polityctnego i apołec:tR 
nego, starają si~ te głosy od Polski pojąć i z.rotumieć. 

Nie jest to jednak b iernem oczekiwoniem ro7.kozu akttdł, 
od kogoś - ~o n.ie wie.domo, czy ro;c.kaz ten może wydoć, czy 
go może wydać swobodnie. 

Polacy w M{\ndi.urji, żyjąc duchem w łttcznoici z całq 
Polskę. spełniając codzienne obowhlzki budzenia do iyeiu. nn· 
rodowego tych z swego otoczenia, którzy jeszcze życia tego 
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nie.., uznałl - my.lą już dzisiaj o tem, jakby &\Voje stosunki, 
znnjol'nośei, wiedz~ - wyzyskać d la polakiego państwa, handlu, 
przemysłu. 

Daleki t Wschód by~ i bc:_d.zie terenem, który Anglicy, 
francuzi, Japończycy, An~erykanie, Niemcy i inne narody będą 
eksploMowaC: m{ljątek własnych narodOw. Na ludzi energicz
nych t rzutkich czckaj(l na Syberji, w Mandiurji, Chinach 
t'lkarby.:ni~wyzyskane wartości miliardów. 

Bc:dziemy musieli pomyśleC o zdobyciu części tych 
skarbów din Polski drogą polskiego handlu i przemysłowej ich 
eksploatacji. Przygotować grunt w tym kierunku już dziaiaj 
mogą PolaC'~Y w Mandżurji. 

-. 
00000000 • 

II List redaktora do czytelników. 
jeżeli macie przy sobie notatniki, to pokażę 

Wam jak się notuje rzeczy widziane. Dnia więc 
19 października, godzina l popołudniu. Prze· 
ciąga łagodny wiatr zachodni najwyżej 2-3 me
try na sekundę. Kierunek zbadałem na w ilgot
nym palcu (jeden z wielu przypadków, kiedy 
wypada całkiem wziąć go w usta w celach na· 
ukowych), siłę circum quantum na tych oto su· 
chych liściach brzeziny, które gładko pomiata 
wiatr po drodze. Zachmurzone 3

/.1 nieba, - na 
zachodzie widnia czysta, wróży czas pogodny 
na ki lka godzin. Wiatr załatwia z chmurami 
porachunki nocne i pędzi ku wschodowi, nocne 
tanecznice. Mgły niema, to riiedobrze. Na wrzo· 
sowiskach przy•drożnych sucho, • ros nie widać. 
Za to w powietrzu buja przęśl białosrebrna ba
biego lata. Pojmałem jedną nitkę tej zwiastunki 
pogodnej, polskiej, jesieni - bal pojmałem na
wet lotnika, którą ją uprządł i na niej chciał 
lecieć w świat. Czekaj - brat ku nie uciekaj, 
muszę Cię pokazać moim małym biszkoptom 
w domu. O, jest w kieszonce kamizelki maleń
ka probóweczka z korkiem. Pierwszy jeniec 
wojenny. Szczygły miały widać kiepską. apro· 
wizację na ostach w tym roku. jeden tak1 frant 
siedzi na promiennej twarzy słonecznika w ogród
ku i wyskubuje smaczne jadło. Widać i jemu 
potrzebne bardziej tłuste pożywienie. Głos mu 
się przytern poprawi znacznie. Przed progiem 
chaty podmiejskiej widzę uło:i:one trzy pbskie 
kamienie__d&"wy'l:'ie"t~. n,óg widocznie przed 
wejścpi'l'l. , U .ę dhalan ~1e . głazy. zwą s1ę 

k żale'. ~~e wa rzec' Jak tu Je nazywa
Gospo f rz rus ł ramiolł(mi, popatrzył na 
. jak Ja ~c twarty -,_ni_e ma nazwy. 

~zie . wneJ szk ·e-n wrs\'bem Mazowszu 
a wjl'jf! tak~wój/ płti<ki. a ień "tupanie~". 

ie'!Y drze DOcre'śzw# m · lepsze) wyc1e· 
ki do b~':'~'ak wrzos . Najlepszy obóz 
rzosaclli\~~a· o suc y ak pieprz. pod· 

~ie sko..m\~kk!ie, ac~n . , n· podcieka nigdy. 
SP.anie n · ·'l~i tnąc{c wrzo ach urozmaicone: 

archiwum 

dużo gości owadzich i w dzień i w nocy. Dziw· 
nie subtelny zapach mają wrzosy. Przypusz· 
czać należy, że owady mają daleko więcej przy
jemności powonieniowych niż my. Nauczyłbym 
chętnie przedewszystkiem moje druhny, a potem 
i druhów- jak się robi wytworne polskie pach· 
nidła. Dlaczego bo harcerz ma koniecznie 
pachnieć tylko własną tętyzną, a nie .zdrowiem 
pól mazowieckich, respective jego kwiatami
w dodatku? Zbiera się starannie kwiaty tonki 
wonnej w pierwszej połowie lipca, liście szałwji, 
mięty, melissy, hyzopu, kurdybanka z kwiata
mi - kiedy im kwitnąć wypadnie - susz-y się 
zlekka na słońcu, potem szybko chowa w bibułę 
zwyczajną, prasuje najwyżej 2 dni pod praską. 
:tawija się w małe pakieciki bibułkowe (saszet
ki) i układa między warstwami czysto upranej 
i uprasowanej bielizny. Tak robiły nasze pra
babki. Czysta biała koszula włożona na zmę· 
czone, wymyte ciało i pachnąca tonką wonną 
z letniego sianokosu jest przedziwną rozkoszą
doprawdy rycerską, gdyż znane są fakty (u fran
cuzów szczególniej i japończyków) dużego za· 
potrzebowania pachnideł w czasie przygotowań 
do śmiertelnych zapasów z wrogiem. -

W gaju przydrożnym pachni.e mocno torf 
rozmiękły od deszczów i butwiejące .listowie 
olszyny. Parniętajcie nie l<łaść się mgdy na 
wilgotnych, opadłych liściach - to ideal~e ~b10: 
rowisko bakterii gnilnych, lepiej na gołeJ zteml, 
byle suchej. Las liściasty l~pi.ej ukry':"a ~iż 
iglasty gąszcz; - - w oczach m1 s1ę smutme m•e
nia podlaskie ukrywki kryjaków z roku 1863, 
ci~ła w siermięgach i świtkach leżą śród zwałów 
zgniłych liści jesiennych, jedzone przez ~oba· 
ctwo. gnijące już w chwili agonii... Nie to Już-:
Panu Bogu i Polsce na chwałę martyrolog)a 
polska wskrzesi!., Ducha. Każdy taki podlas.ki 
las większy to nasze katakumby rzymsk1e. 
Trzeba będzie kiedyś · wszystkie większe mog1ły 
odnaleść - uwieńczyć - ukwiecić, znak święty 
męczeństwa postawić. .. Kto pójdzie ze mną !la 
to wywiadowstwo zbożne? Zwołam apel me
długo. Moc stowarzyszenia w smutku i radości 
życia jest potęgą. Wszczęściu jednego są -
podobno -· wszystkich cele. ~to jak_ ~esoł~, 
mocno i potężnie zagrały w gorze ?zt,be gęst, 
nie pozostawiając widocznie na ziem1 mkogo na 
pustkę i zapomnienie. Mają one w ruchach swo
ich pomimo ociężałego ciała pewien u~ł~d gra
cji i dużą dystynkcję, którą znakom1ctę pod~ 
chwycił znakomity skandynawski malarz przy
rody Bruno Liljefors; jego to .,dzikim gęsiom" 
literatura skandynawska zawdzięcza właściwie 
cały swój obecny zwrot ku przyrodzie fiordów 
i fjeldów, na tle ogólnej radości życia. Dzikie 
gęsi w swoim gęgu nosowym - o tembrze ba· 
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rytonowym, wyrzuconym w zamglone, smętnicze 
przestwory nieba namiętnie, porywczo, gorąco
mają jakiś • zew rycerski, wołanie rodowe do 
ziemi, jakiś ton surmy wojennej, ale nie na bój 
i spory, a na życie - na życie gorące, mocne, 
waleczne i - piękne bajecznie. Ten głos gęsi 
dzikich - to żegnanie się z ziemią naszą polską 
na czas krótki do wiosny, to życzenia pogodne 
zdrowia i poml,ślności dla niej, albowiem pięknie 
Jest żyć la•em na jej łęgach i mokradłach, do
brze się tu dzieci legną i wywodzą zdrowo, żer 
tu jest wszędzie i noce są tu wonne i ciche -
Ale ja za to jestem sam wobec tej pieśni przy
rody, opuszczony przez młodych stary, samotny 
belfer ... już zacząłem sobie przepowiadać zwist
czałemi wargami .. Smutno mi Boże", gdy o to 
napatoczyła mi się wcale odpowiednia dla -mnie 
towarzyszka. Stara ropucha - pachnąca czosn
kiem i kitem, wędrująca z sadu warzywnego 
plaży słoneczno-kąpielowej w zaciszne pielesze 
ustronia zimowego. A no trzeba zbadać, gdzie 
ta czcigodna matrona ma zamiar zimować. 
Zgadłem - opuszczony dót po kartoflach znęcił 
wędrownicę, czy cię jednak nie przygniecie tam 
ten tak cenny dzisiaj smakołyk, skoro go tam 
przesypią? Ropucha ma widać pewność; że bę
dzie całą zimę samotna, zna się baba na orien
tacjach lepiej, niż inni. 

Moim wywiadom przygodniczym przygląda 
się pilnie gromadka małych pastuszków, pasąca 
nędzne ostrokościste krówki i parę kóz w wy· 
leniałych i brudnych kożuchach. - "Umiesz ry
cerzu czytać?" - "umie troche -ale na swoim 
lamentarzu" - .. Gdzie go 1'nasz?" - "Mańka mi 
go podarła, bo umiałem więcej przeczytać od 
niej". Mańka emancypację zrozumiała odrazu 
jako bojową konkurencję, harcerką'dobrą pewnie 
nigdy nie będzie. - ,.Dlaczego Mańka podarłaś 
Jasiowi e lementarz?" - "Ja nie podarłam, sam 
się podarł - jak mi palcem pokazywał litery, 
a ja powtarzałam ... " Kochani Jasiu i Mań.ko -
poczciwe polskie dzieciska z wiecznie mokrymi 
noskami i ostoją pasorzytów w kołtuniastych 
główkach - bądźcie nam przykładem, że nie 
trzeba drzeć elementarzy wiedzy narodowej 
w zapale, kto lepiej na nich potrafi czytać. 
Szczęściem narodu będzie, gdy każdy Jaś 
i kaida Mańka będą mieli swoją kochaną, 
choć umorusaną książczynę pod pazuchą - dla 
si~bie. Mieć coś własnego-to tak przyjemnie, 
m1ło, a książeczka swoja- to taki skarb. Zaden 
najukochańszy nauczyciel jej nie zastąpi. Wła
śnie mam taką w kieszeni, siądę sobie tu pod 
cieniem jałowca i pomarzę jej myślami - a co 
wysą~zę dla siebie, to wam w najb liższym liście 
opow1em. 

Konrad. 

• 
Staszów. Raport ministerjalny, Komendant d -h T3deusz Strumi1ło 
daje .sprawozdanie wobec p. miniatra Antoniego Ponikowskiego. 

"SERW A TKA ST ASZOWSKA .. 
Może bę:dzie to uzurpacjq_ (ale to nic nie nkodzi. odpo

,.,;edz.ialność pono•i samn Redakcja) - że mienimy tę gazetkę 
,.Staszow,ką Serwaiką". S tt\.$ZOwio.cy wiedzą, co to znaczy i Ci 
niechaj wam innyn\ obja$nią. Uczynią to przedewazystkiem, gdy
nam nade.ślą jtlknajwięr.ej materiałów z kursu Stnnowskie.go. 
materiału wesołego. pogodnego {nie jak opisywana poniżej sta~ 
azowska pogodni) czy też po.wainego. jako były poważne nasze 
wieczorne gawędy albo zebrania grona ins truktorskiego, albo 
przemówienia druha wice~komendanta {choć te nie zo.wncl). 

St.auowska braC. r·ozproazonu po kraju całym, znoioMa 
W!J~ęd~ic niewątpliwie ten dorobek wspólnych przemyśleń i prze
iyć, jak l)ajęoz:t sieć omotać musi wuystkie zakątki naszej 
ziemi, n oweml pajc:czemi nitkami po-łączy polskie miasta, min .. 
steczka i wsie. 

Tę jecłność, którą be-z. wazelakiego przymu.su, lecz prosto 
a naturalnie wytworzy.fo życie na kursit'! staszowakim, dziś 
wszyscy czujemy. niemal Iizycznie odczuwamy, ba widzimy 
nawet w pracy. 

Czuwajcie więc Stt\szowiacy i pamiętajcie o .. ~rwatce''. 

KRAKOWIAKI l NIEKRAKOWIAKI 
ST ASZOWSKIE. 

l. Niema to druhowie- 11. Nosze staazowiaki 
Niech się każdy dowiP.- Morowe chłopaki 
Jak u nas w Stanowio l komendant taki 
Na kursie .,wriop" 1). Jest morowy chłop. 

1
) Redakcjo. zaopatrzona w harcerską domy8lnoSć przy

·putzcza, i:e znaczy to: Ministerjum Wyz.nań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego. 
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lll. Druhny sympatyczne 
Dzielne i fertyczne; 
Ma zalety liczne 
Komendantka też. 

!V. Wice-Komendantka 
Od Kursu Zeńskiego 
Prawi o pogodzie 
Harcerza polskiego. 

V. Dobrze, że nam prawi VI. Boć jest przysłowiem 
Czasem o pogodzie, Staszowska pogoda: 
Kiedy Staszowiaki Z wielu ciurkiem leje, 
Ciągle chodzą w wodzie. A w butach wciąż woda. 

VII. Dwuch jest drużynowych Vlll, Obaj drużynowi 
Jeden z nich rysuje, Są morowe chłopy 
Drugi krasomówca, Oj, poszedłby z nimi 
Ten koloryzuje. Człek zaraz w okopy. 

IX. Mamy "bolszewika" X. Mieszkamy na dole, 
Ideowiec wielki, A druhny na gÓrze, 
Ponoć nigdy w życiu Gdybyś się tam dostaJ 
Nie widział butelki. Wywołałbyś burzę. 

Xl. chociaż nasz oboźny XII. Za to .w naszej kuchni 
Nie jest bardzo srogi Jest grunt neutralny, 
Zabronił' surowo Tam ci już nie grozi 
W chodzić w druhen progi. Żaden raport karny. ' 

Xlll. Bo gospodarz dobry XIV. Kiedy się "na górze" 
- Jak opinia głosi - Robi wieczornicę 
Fred nasz po kieszeniach Antek monologi, . 
Dla nas cukier nosi. Felek rąbie wice. 

XV. A nasz pan Wąsala XVI. Ale i bez tego 
"Ważny" z Jędrzejowa Śmieją się chłopacy; 
Będzie reżyserem "0 towarzyskości" 
Zabawa gotowa. Mówi druh;.Ignacy 

XVII. Wpadłteż doStaszowa XVIII. Oj, bo do Staszowa 
Druh Staś w kapeluszu, Brać dzielna zjechała -
T en od .. Kalendarza" - Od Odry po Kijów 
Pełen animuszu. Jest tu Polska cała l 
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NASZE WYDAWNICTW A. 

Oprócz książek, o czem mówiliśmy po
przednio, przybywają do nas roczniki pisma 
harcerskiego "Młodzież", później "Harce", wy
dawanego w Kijowie jako organ Naczeln. Harc. 
na Rosję. 

Jak widzimy, przybywa wcale pokaźna licz
ba nowych, często bardzo cennych prac z dzie
dziny harcerstwa, co zaś ważniejsza, że obej
mują one różne dziedziny myśli i pracy harcerskiej. 

Szkoda niestety, Że i między nimi tak słabo 
jest reprezentowana harcerska "literatura piękna". 

Dowodem, jak nam ona jest potrzebna, niech 
posłuży, że autor "Opowieści ·skautowych" myśli 
pono już o drugiero wydaniu tej książki. A iluż 
z nas jej jeszcze nie czytało l? Ale i u nas nie 
spali. Mimo strejków drukarskich i innych zna
nych trudności ukazały się dwie rze._czy nowe 
w "Biblioteczce H arcerskiej". · 

.--"M' ...... Pierwsza, to: Edwarda Muszaiskiego "Wiel
kie x,.cieczki harcersko-krajoznawcze" (obozy 
ruchom~ wydane jako Nr. 6 Bibl. harc. u ]. Li-
~owskiej;\kłady główne: Kraków: G. Gebethner 
1 S-~a--Lw,\w: Gubrynowicz i Syn, Poznań: M. 
~j~it;~ •1icz, Płock: S. Betley. 

Praca ukazała się przed wakacjami w samą 
porę, jednak mało z niej jeszcze w ciągu tego 
lata korzystano. Zapewne nie wszędzie zdążyła 
ona dojść przed rozjechaniem się na wakacje 
lub wyruszeniem na kolonje czy wędrówki. Gdy
by się z nią zapoznali kierownicy ostatnich, mo
żeby zorganizowali je ."solidniej", staranniej je 
przygotowali i lepiej prowadzili. 

Chociaż książeczka traktuje o szczególnej 
dziedzinie harcerstwa, wobec obszer~eg'\ opra
cowania, znaleźć w niej można wiele wiadomo
ści koniecznych dla harcerza nietylko podczas 
wycieczek, ale wogóle w życiu. Można też zna
leźć niejedną uwagę i dygresję już nie techni
czną, ale ideową. 

Autor czasami może nawet zbytnio wcho
dzi w szczegóły (np. w rozdz.: "Wyekwipowa
nie"), powtarzając rzeczy znane ze "Skautów 
w obozie" lub pism skautowych, natomiast z in
nymi tematami rozprawia się krótko (np. hygie
na) Ale to nie psuje pewnej całości, którą ksią
Żeczka niewątpliwie sta'nowi. 

Zresztą doskonałem dopełnieniem jest bro
szurka d-ra Wt Osmólskiego "Hygiena w har· 
cerstwie", która stanowi przedruk z większej 
pracy zbiorowej p. t. "Hygiena sportu". Z ośta
tnią powinien się zaznajomić każdy harcmistrz, 
w:JZyscy starsi harcerze, a również wszyscy ci, 
którzy jakiekolwiek uprawiają sporty . 

Natomiast broszurka d-ra Osmólskiego zna
leźć się powinna w każdej bibljoteczce harcer
skiej, jej zaś treść w głowie każdego solidnego 
harcmistrza. S. W~ R. 

00000000 • 

• 
OD REDAKCJI. 

l. 
1. Masz pewnie wiele do napisania redak

cji, nie zwlekaj i pisz natychmiast. 
2. Dla ułatwienia pracy reda}ccji i zecero

wi - pisz atramentem wyraźnie po jednej tylko 
• • • • o • 

strome papieru, zostawiaJąc margmes. 
3. Oprócz podpisu względnie pseudoni

mu - dla wiadomości redakcji wypisz: imię, 
nazwisko, adres, przynależność organizacyjną. 

4. Streszczaj się; unikaj frazesów, zwrotów 
i wyrażeń (rozkazy: "baczność!", "w prawo 
patrz!" i t . p.) , które można opuścić bez szkody 
dla wartości twej pracy i przyjemności czytelnika 

5. Rękopisów redakcja nie zwraca. . 
6 . Numerów z wydrukowanym artykułem 

redakcja darmo nie wydaje. 
7: Za wartościowe prace autorzy otrzyma

ją przeznaczone przez Redakcję h(morarja. 
. 

~~dąktor i W"ll·<fawca: Konrad Chmielewski. Sekretarz redakcji: Staniaław Rudnicki. 
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